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instytucji i stowarzyszeń. Na czoło w ysuw a się rzecz prosta działalność sam ego  
U niw ersytetu, jako instytucji kulturotwórczej na obszarze całych obszarów za­
chodnich. W dyskusji zw rócił na to uw agę dr W. Korcz z Zielonej Góry, ale jego  
głosu nie opublikowano. Zarysowała się w ięc tutaj pow ażna luka. Instytut Za­
chodni, chlubę ośrodka poznańskiego, krótko — zbyt krótko, jak na pow agę zagad­
nienia, scharakteryzował W ładysław  M arkiewicz (ss. 169 - 172); tym czasem  sam  
„Przegląd Zachodni”, organ IZ, zasługiw ał na osobny referat. Pow szechne w ykłady  
stanow ią piękną kartę w dziejach U niw ersytetu, ale dotyczy to głów nie okresu  
m iędzywojennego. Poprzez bibliografię pracow ników  uniw ersytetów  można jed­
nak dojść łatw o, ile trudu oddali oni m asow ym  środkom przekazu (radio, prasa, 
telew izja, odczyty).

W sum ie obie publikacje odsłoniły interesującą kartę z przeszłości U niw ersy­
tetu, ale sam tem at zasługuje na sw ego m onografistę.

Gerard Labuda

U n iw ersy te t  Z iem  Zachodnich i Tajne K u rsy  Uniw ersy teckie ,  1939 -  1945. 
Pokłosie w spom nień .  Do druku przygotow ał Jan W i k a r j a k. U niw ersy­
tet im. Adam a M ickiewicza w  Poznaniu, seria: Dzieje U AM  nr 8. Poznań  
1972, 292 ss.

»
O dziejach U niw ersytetu Poznańskiego w  lataoh II w ojny św iatow ej i oku­

pacji h itlerow skiej w  Polsce istn ieje  już znaczna literatura. Liczne publikacje w  
postaci przyczynków, szkiców, artykułów , rozpraw czy w spom nień — rozsianych  
po czasopismach naukow ych —  dotyczą zarówno losów  uczelni i jej środowiska, 
jak też działalności niepodległościow ej naukow ców, w  szczególności w  zakresie 
tajnego nauczania. W tym  ostatnim  przypadku chodzi głów nie o tajne szkolnictw o  
w yższe na terenie Generalnej Guberni.

D zieje U niw ersytetu w  latach w ojny były  już dw ukrotnie przedm iotem  sy n ­
tetycznego opracowania, m ianow icie z okazji najpierw  40-lecia, a n iedaw no z oka­
zji 50-lecia pow stania uczelni. To ostatnie opracowanie, pióra prof. Czesław a Łu­
czaka, jest — jak dotychczas — najpew niejszym  przedstaw ieniem  losów  ów czes­
nego U niw ersytetu  Poznańskiego. Co do tajnego szkolnictw a 'najcenniejszą p u b li­
kacją, jaką dotychczas U niw ersytet posiada, jest W ładysław a K ow alenki, T ajny  
U niw ersy te t  Z iem  Zachodnich. U n iw ersy te t  Poznański, 1940 - 1945 (Poznań 1S©,1).

Publikacja recenzowana jest p ierw szą tego rodzaju w  p iśm iennictw ie przed­
miotu, obejm uje bow iem  w yłączn ie w spom nienia i  notatki o U niw ersytecie Ziem  
Zachodnich i T ajnych Kursach U niw ersyteckich. K siążka zaw iera 54 pozycje. Są  
cne rezultatem  dwóch przedsięw zięć. P ierw szy zespół pow stał w  w yniku akcji, 
jaką w szczęła K om isja dla Historii D em okratyzacji N auki i Tajnego N auczania, 
powołana przez senat akadem icki w  listopadzie 1945 r., drugi zespół by ł w y n i­
kiem  in icjatyw y U niw ersytetu  w  roku jubileuszow ym . Zaapelowano w ów czas do 
uczestników  tajnego nauczania z la t w ojny i okupacji h itlerow skiej o w spom nie­
nia.

J. W ikarjak — jako w ydaw ca m ateriałów  — dokonał oczyw iście wyboru  
w spom nień oraz notatek. Praca n ie była łatw a, o  czym św iadczy zróżnicowany pod  
w zględem  treści i  form y tekst książki. Są  bow iem  w  niej i w spom nienia w  sensie  
dosłownym , noty i notatki, sprawozdania, opracowania, a naw et listy . S łusznie  
pisze w e w stępie w ydaw ca, że niektóre spraw ozdania noszą cechy dokum entów.
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N iem niejsze trudności nastręczała konstrukcja Pokłosia.  W książce J. W ikarjak  
podzielił m ateriał na kilka działów  zasadniczych, m ianow icie' H um anis tyka  i pra­
wo na UZZ, M edycyna i farm acja  na trzech uczelniach, In s ty tu t  Morski p rzy  UZZ, 
K u rsy  u n iw ersy teck ie  w  Kielcach  i K u rsy  u n iw ersy teck ie  w  Częstochowie.  Trzeba 
tu wyjaśn|ić, że  k ied y  w ydaw ca pisze o m edycynie i  farm acji „na trzech uczel­
niach”, to chodzi o podziem ny U niw ersytet W arszaw ski i tzw. Szkołę Zaorskiego. 
UZZ w spółpracow ał z nim i, koordynując w ielorak ie aspekty w spólnej działalności.

Praca zaw iera jeszcze dwa rozdziały, m ianow icie: W obozach jenieckich  i W 
szko ln ic tw ie  średnim.

P isze o nich J. W ikarjak w e w spom nianym  już w stępie, że „nie łączą s ię  bez­
pośrednio z tem atyką w ym ienioną w  tytu le”. W istocie jednak stanow ią szczęśliw e  
uzupełn ienie całokształtu bardzo zresztą ciekaw ego problem u. Ma rację, kiedy  
dalej pisze:

„Postanow iliśm y jednak um ieścić je tutaj dla podkreślenia różnorodnego cha­
rakteru działalności dydaktycznej pracow ników  U niw ersytetu, którzy w  różnych  
m iejscow ościach P olsk i i poza jej granicam i, gdziekolw iek  się znaleźli, staw ali w  
szeregach w alczących o polską naukę, o polską literaturę. Ich różnorodna akcja, 
szczególnie zaś działalność U niw ersytetu  Ziem Zachodnich, spraw ia, iż U niw ersytet 
Poznański m ógł w  roku 1969 obchodzić rzeczyw iście pięćdziesięciolecie. N ie b y ł to 
jedynie jubileusz w ynikający z porównania dat 1919- 1969, lecz podsum ow anie  
i uczczenie nieprzerw anej działalności naukow ej, dydaktycznej, społecznej”.

A nalizując szczegółow o treść w spom nień  poszczególnych części książki trzeba 
przyznać, że w ydaw ca postąpił słusznie. Chodziło bow iem  nie tylko o to, aby raz 
jeszcze przypom nieć najwyżlsze pod w zględem  organizacji osiągnięcia konspiracyj­
ne naukow ego środow iska 'poznańskiego w  UZZ, ale o cały dorobek tego środo­
w iska w e w szystkich form ach tajnego nauczania.

Bogatą faktografię, w ielorakość spostrzeżeń, ocen, opinii i  zarejestrowanych  
zjaw isk  zapew nił książce przez to, że w ybrał autorów nie tylko spośród środo­
w iska naukowego, ale także spośród absolw entów , studentów , ludzi zw iązanych  
z UZZ nieraz przez przypadek.

A utorzy 15 relacji, dotyczących nauk praw nych i hum anistycznych na UZZ 
w  W arszaw ie, to głów nie profesorow ie i inni sam odzielni pracow nicy naukow i. 
Spośród nich na uw agę zasługują w spom nienia profesorów  U niw ersytetu  P oznań­
skiego: M ikołaja 'Rudnickiego, Kazim ierza T ym ienieckiego, Stefana W ierczyńskiego 
i Jana Z dzitow ieckiego. Z relacji studentów  w yróżnia się  treścią oraz form ą  
w spom nienie znanego literata i  publicysty Bogdana Ostromęckiego'.

W zajem ne uzupełn ienie się  relacji w yk ładow ców  z relacjam i słuchaczy-studen- 
tów  daje p lastyczny obraz tam tych czasów.

Z 17 relacji m edyków  i  farm aceutów  w szystk ie  pochodzą od w ykładow ców , 
z tym  że autorów -lekarzy — głów nie naukow ców  — jest aż 11, pozostali to ch e­
m icy i fizycy. P oznańskiem u środow isku dobrze znani są autorzy-profesorow ie: Jan 
K rotowski, Józef Wiza, Jan D obrow olski i  A lfons Krause.

Natura stud iów  m edycznych i  przyrodniczych — tak  odm iennych od hum ani­
stycznych — w  okresie okupacji różnice te jeszcze pogłębiła. Jeśli kom plety hum a­
nistyczne stan ow iły  „czystą” konspirację, to m edyczne i fizyczne było m ożna cho­
ciażby częściow o prow adzić w  zakładach, klinikach, szpitalach  czy innych in sty -
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tucjach, w  których pracow ali w ykładow cy, najczęściej w  zakresie sw ej specjal­
ności (np. lekarze).

B rak w  tej części Pokłosia  relacji studiujących, n iem niej bardzo kom petentne  
w spom nienia kadry naukow ej dostatecznie w yraźnie ukazują w arunki pracy i stu ­
diów m łodzieży uniw ersyteckiej w  konspiracji.

O czyw ista, zarówno pierw sza, jak i druga część przedstaw ionych w spom nień  
nie może pretendow ać do w yczerpującej charakterystyki całokształtu dorobku n a­
ukow ego i dydaktycznego UZZ. W pew nym  stopniu taką rolę spełnia jednak n a ­
stępna część Pokłosia,  pośw ięcona Instytutow i M orskiemu.

P ow stał on z in icjatyw y jednego z organizatorów  UZZ, prof. W ładysław a K o- 
w alenki. Instytut Morski reprezentow any jest w  Pokłosiu  tylko przez dw ie relacje, 
ale obie są św ietne; pierw sza, historyka —  dra Piotra Bogdanowicza i druga, w y ­
bitnego ekonom isty, zasłużonego po w ojnie organizatora szeregu uczelni na w y ­
brzeżu — prof. B olesław a Kasprowicza. Zwłaszcza relacja tego ostatniego w  spo­
sób najpełniejszy ilustruje w spaniały w ysiłek  konspiracyjny nauki o pionierskich  
am bicjach, tak później, po :1945 r., przydatnej w  Polsce Ludowej. Te dw ie relacje  
dają pełne w yobrażenie o tym , czym b y ł Instytut M orski przy UZZ w  w arszaw ­
skiej konspiracji.

K ursów uniw ersyteckich  w  K ielcach  dotyczy p ięć relacji — sam ych w yk ła ­
dow ców, a kursów  uniw ersyteckich w  C zęstochow ie także p ięć, z tym  że dw ie są 
studenckie. W szystkie stanow ią m ateriał bardzo cenny. Zwracają tu uw agę w spom ­
nienia prof. Juliusza N ow aka-D łużew skiego oraz listy  prof. Romana Pollaka do dr 
Stefan ii Landów ny. Pom ysł opublikowania tych listów  uznać trzeba za w ręcz ka­
pitalny. Są to ów czesne, po części zakonspirowane, w skazów ki m etodyczne przeka­
zyw ane przez profesora z W arszawy do C zęstochowy.

O bozów jenieckich dotyczy tylko jedna relacja, ale znakom ita. Jak poprzednio 
dw ie o Instytucie M orskim zastępują praw ie m onografię, tak tutaj obszerna relacja  
prof. W iktora S teffena — filologa klasycznego — zastępuje nam  opracowanie czy stu ­
dium  o tajnych kursach uniw ersyteckich  w  obozach jenieckich w  Brunszw iku  
i W oldenbergu, w  których organizacji sam  autor odegrał poważną rolę.

Ostatnia część Pokłosia  zaw iera dziew ięć w spom nień o tajnym  nauczaniu  
stopnia średniego, z tego sześć w  Generalnej Guberni. P iszą na ten tem at m. in. 
profesorowie: W itold Klinger, Jan Sajdak, Adam Skałkow ski, W acław  Skurato- 
w icz i Jan Stoiński. W szystkie relacje ukazują n iezw ykle bogate form y dzia ła l­
ności pedagogicznej na tle trudnych, bardzo zróżnicowanych w arunków  życia.

Trzy ostatn ie w reszcie ‘pozycje — to w spom nienia tych, którym  udało się po­
zostać na m iejscu w  Poznaniu (dwie relacje) i w  O strow ie W ielkopolskim  (w tym  
przypadku prof. Jana W ikarjaka — w ydaw cy Pokłosia).  T e trzy w łaśnie relacje  
są niejako w skaźnikiem  różnic sytuacji okupacyjnej ludności polskiej w  G eneral­
nej Guberni i na terenach zachodnich i tym  sam ym  w skaźnikiem  trudu w  podej­
m ow aniu akcji tajnego nauczania.

W artość naukow o-poznaw cza publikacji jest w ielka; przypom ina ona jeszcze 
raz w  postaci bezpośrednich w ypow iedzi tw órców  UZZ, uczących i studiujących, 
specyfikę w ysiłku poznańskiego środow iska naukow ego w  Generalnej Guberni.

„UZZ była to instytucja osobliwa i jedyna chyba w  sw oim  rodzaju — pisze w e 
w stępie jakże słusznie J. W ikarjak. W prawdzie w  konspiracji działały w  Polsce  
także inne w yższe uczelnie, jak U niw ersytet Lubelski, Politechnika W arszawska, 
Szkoła Główna Gospodarstwa W iejskiego i inne, ale UZZ pow stał na w ychodźstw ie,
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z dala od sw ych baz; zorganizowali go naukow cy oderwani od sw ych placówek, 
w yrzuceni z m ieszkań, pozbaw ieni księgozbiorów  i notatek, w yzuci często ze w szy ­
stkiego, co posiadali”.

To stw ierdzen ie koresponduje z inform acjam i dotyczącym i losów  U niw ersy­
tetu w  czasie okupacji h itlerow skiej w  Poznaniu i w  Generalnej Guberni oraz 
charakterystyki (genezy i historii) U niw ersytetu  Ziem Zachodnich. Na uw agę za­
sługuje też trafnie ujęta rola polityczna „O jczyzny” — organizacji n iepodległościo­
w ej w ysiedlonych z ziem  zachodnich Rzeczypospolitej.

Szkoda, że w ydaw ca tego ujęcia n ie rozw inął, gdyż przynajm niej 10 autorów —  
to członkow ie „Ojczyzny”, pom ijając tych, o których m owa w e w stępie do Pokło­
sia. Brak też w zm ianek w  biogram ach autorów  o przynależności do tej organizacji. 
T ym czasem  biogram y stanow ią głów ną część w stępu, pozostała pośw ięcona jest 
sprawom  edytorskim .

O czyw iście, w stęp  do tego rodzaju w ydaw nictw a jest zaw sze zagadnieniem  
otw artym ; filolog klasyczny — jakim  jest w ydaw ca — w idział go na swój sposób; h i­
storyk dziejów  najnow szych — specjalista w  zakresie problem ów II w ojny św iato­
w ej i okupacji h itlerow skiej — pragnąłby przeczytać w e w stępie szerszy zarys losów  
U niw ersytetu Poznańskiego oraz szersze spojrzenie na dorobek konspiracji ośw iato­
w ej tej uczelni z uw zględnieniem  całej b ibliografii. Co prawda, w e wspom nianej 
pracy Czesław a Łuczaka opublikowanej w  książce jubileuszow ej U niw ersytetu  
spraw y te zostały z w łaściw ą kom petencją om ówione, niem niej Pokłosie  jest pu­
blikacją autonom iczną i nic nie stało na przeszkodzie, aby w e w stęp ie  jeszcze 
raz przypom nieć całokształt problem atyki okupacyjnej U niw ersytetu Poznańskiego.

Pokłosie  zostało przygotow ane do druku przez w ydaw cę z w ielką  troskliw ością. 
K siążkę zaopatrzono bow iem  w  cenhe fotografie, fotokopie niektórych dokum entów  
zw iązanych z tajnym  szkolnictw em . Publikację uzupełnia indeks osobow y oraz 
streszczenia w  językach obcych.

Książka sprawia duże w rażenie. Jest to oczyw iście w ynik wyboru m ateriałów . 
Został on dokonany nie tylko z w yczuciem  naukow ca, a le także ze zm ysłem  czło­
w ieka, który sam  uczestniczył w  przedstaw ianych wydarzeniach i położył w ielk ie  
zasługi na n iw ie tajnego nauczania. Było chyba celow ym  zam ierzeniem  prof. J. 
W ikarjaka napisanie w stępu w  granicach koniecznej potrzeby, aby głów ny akcent 
położyć na sam ych relacjach i  w  ten sposób podnieść w alory książki. Jeśli tak, 
to oczyw iście osiągnął zam ierzony cel. O książce tej można pow iedzieć, że została  
przygotowana do druku z dyskretną serdecznością. Publikacja jest pięknym  doku­
m entem  do dziejów  ów czesnego U niw ersytetu  Poznańskiego.

E dw ard  Serw ański
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